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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
na I-eji Ii-ej stronie 15 g r o s z y na 
V-ej 8 groszy, na III, IV, VI-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym drukiem pedwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych I nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
jut wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

ta..... .......
Adres dla listów i depesz: 

.ISKRA*.  Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

zł. 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. 2,50

W Zagłębiu po ’za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50

Z przesyłką pocztową:

Zagranicą zł. 4.
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Za upominek w dowód współpracy, otrzy­
many od kolegów i przyjaciół, tądrogą skłaaam 
serdeczne podziękowanie

H. MOOR.

Do W. W. P. P.

IN ii Moimi.
Wobec powtarzających się kradzieży w mieszkaniach 

przez niewiadomych sprawców, podających się za robot­
ników, lub monterów Zarządu Telefonów Sosnowieckich, 
niniejszym podajemy do wiadomości, że każdy monter 
i robotnik, zatrudniony na sieci telefonicznej jest zaopa­
trzony w imienną legitymację z fotografią.

Uprasza się W.W. P.P. Abonentów dla uniknięcia 
nieporozumień, żądać w każdym wypadku okazania 
legitymacji.

™ Zarzad Telefonów tawHitli.

ZAWIADOMIENIE.
Zarząd Stowarzyszenia Techników w Sosnowcu wspólnie 

ze Stowarzyszeniem Polskich Inżynierów górniczych i hutniczych 
Kolo w Dąbrowie Górniczej, urządza w 21 czerwca o godzinie 
7-ej wieczorem, w sali Resursy dąbrowskiej odczyt’ inż. Jana 
Wojciechowskiego na temat:

„I usHhlechnice w DrzBinyślo“ 
ilustrowany przezroczami.

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 4239

Czerwona wojna.
Zaraz po wojnie świato­

wej, gdy umysły niemieckie 
były jeszcze chore od wście­
kłego szału, gdy mózgi zda­
wały się kipieć od planów 
zemsty, jedna idea opano­
wała cały naród: ugrunto­
wanie niemiecko-rosyjskiego 
przymierza, które miało zni­
weczyć Francję. Niemcy by­
li gotowi do przymierza choć­
by i z szatanem, byleby tylko 
osiągnąć zemstę; nie zasta­
nawiano się wcale nad sza­
leństwem i grozą tego pla- 

Sosnowiec, 19 czerwca.
nu. Nie chciano myśleć o 
tem, że Niemcy stałyby się 
placem boju i upodobniły 
się do zniszczonej Francji 
północnej, i że bolszewizm 
nigdy by się nie zdecydował na 
taką wojnę, albowiem była­
by ona równoznaczna z je­
go upadkiem. Jeszcze do 
ostatniej chwili nie przesta­
wano snuć fantastycznych 
planów o takiem przymierzu 
niemiecko-rosyjskiem. Teraz 
zmieniło się wiele. Nietyl­
ko w Niemczech są liczni,
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którzy obawiają się wojny z 
bolszewją, ale nawet w Ro­
sji sowieckiej zapanował na­
strój wojowniczy przeciw 
niemcom.

Czy jest to spowodowane 
znanem zajściem w delega­
cji handlowej w Berlinie, czy 
też przyczyna tego zjawiska 
tkwi w instynktownej, stałej 
nienawiści słowian do ger­
manów, nie da się określić; 
może obie przyczyny się na 
to żłożyły, a do tego jesz­
cze trzecia, to jest sztucznie 
wpojone przekonanie, że 
Niemcy stoją teraz w szere­
gach nieprzyjaciół Rosji. Je­
den z korespondentów za­
granicznych podaję charak­
terystyczny obrazek nastro­
jów, które panują teraz w 
Rosji.

Wszyscy wołają teraz: 
wojna przeciw niemcom. Jak 
przedstawiają sobie taką woj­
nę? W szerokich masach 
naturalnie nie mają pojęcia 
o tem. Nawet podczas woj­
ny światowej nie wielu stu­
diowało mapy teatrów woj­
ny. Masy, poza byłymi jeń­
cami wojennymi, ledwie ma­
ją mgliste wyobrażenie, 
gdzie te Niemcy leżą, więk­
szość chłopów nie zdaje so­
bie sprawy, że Rosja niema 
już wspólnej granicy z Niem­
cami. Wszystkie pojęcia są 
pomieszane, mówi się jed- 
nem tchnieniem o wojnie z 
Niemcami, z francuską flotą 
powietrzną, z Polską i Ru- 
mu|ą. Domorośli politycy, u- 
myślnie przez bolszewików 
podżegani w swoich wojow- 
niczo-głupich nastrojach, za- 
stanawiaiąsięna wiecach, czy 
należałoby bić się ze wszyst­
kimi równocześnie, czy też 
najpierw z Polską i Fran­
cją. Agitatorzy rządowi roz- 
dająnazgromadzemach czer­
wone małe flagi z napisami 
przeciw Ebertowi i Strese- 
mannowi i podniecają masy 
przeciw Niemcom. Przypo­
minają się wypadki z roku 
1914, kiedy tłumy zdobyły 
niemieckie poselstwo w Pio- 
trogrodzie. W prasie sowiec­

kiej umieszczane są gwał­
towne artykuły przeciw mi­
nistrowi Richterowi i Severin- 
gowi, których się obwinia 
o wypadki w delagacji han­
dlowej. Rocznica zamordo­
wania Worowskiego była 
czczona nietylko odsłonię­
ciem jego pomnika, ale tak­
że olbrzymiemi demonstra­
cjami przed niemieckiem po­
selstwem w Moskwie. Czy 
wobec tego można się dzi­
wić, że nieuświadomiony tłum 
mówi uporczywie o wojnie? 
Nikt nie wątpi, że poza krzy- 
kliwemi demonstracjami prze 
ciw Polsce, Niemcom i Ru- 
munji kryje się rząd sowiec­
ki. Sowiety boją się osta­
tecznego uregulowania sto­
sunków francusko - niemiec­
kich i wnioskują, że to do­
prowadzi do międzynarodo*  
wej koalicji przeciw bolsze- 
wizmowi.

Dlaczego dochodzą do ta­
kiego wniosku, niewiadomo, 
ale takie istnieje przekona­
nie i dlatego rząd podburza 
masy, aby w ten sposób ste- 
roryzować Niemcy. Bolsze­
wicy wiedzą, że w Niem­
czech boją się ich tak samo jak 
francuzów, naturalnie mowa 
tu o własnych komunistach: 
pomoc rosyjska możliwa jest 
w najlepszym razie w ewen­
tualnej wojnie z polakami, 
wykluczona zaś w rozprawie 
z Francją.

Wypadek w delegacji han­
dlowej jest bez końca wyko­
rzystywany do agitacji wśród 
mas. Wywoływanie wojow­
niczego nastroju odwraca 
uwagę ogółu od nieznośnych 
bolączek wewnętrznych, a 
o to właśnie bolszewikom 
chodzi. — Wszystkie wo­
jownicze mowy komisarzy, 
sztucznie aranżowane de­

Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu francuskiego Herriot 
wygłosił przeszło 2-godzinną mo­
wę, omawiającą podstawy jego 
polityki. Herriot zapowiada, że 
rząd jego będzie rządem postę­
pu i spokoju społecznego. Wnie­
sie on projekt obszernej amnestji,

Paryż, 18 czerwca, 

od której wykluczeni będą tylko 
zdrajcy i buntownicy. Kolejarze 
wydaleni za strejk zostaną z po­
wrotem przyjęci do służby. Rząd 
przeprowadzi natychmiast usta­
wę, znoszącą specjalne pełno­
mocnictwa, przeprowadzi reformę 
administracji i reformy prawne,

monstracje uliczne, dążą do 
skierowania niezadowolenia 
ludu w innym kierunku, ani­
żeli by one same się rozwi­
nęły.

Tłumy atakują poselstwo 
niemieckie, policja je wstrzy­
muje, tysiące głosów grozi 
niemcom „czerwoną wojną", 
aby nie mogły przepuście 
kapitalistyczną Francję przez 
swoje terytorjurn przeciw Ro­
sji.

W rzeczywistości te krzy­
ki nie znaczą wiele. Mimo, 
że Trocki na licznych wie­
cach oświadcza napuszenie, 
że Rosja tak samo, jak inne 
państwa może walczyć na 
ziemi, w powietrzu i na mo­
rzu i że podobnie, jak inne 
kraje, jest przygotowana do 
prowadzenia wojny gazowej, 
nie myślą sowiety w rze­
czywistości o wojnie. Jestto 
humbug i bluff, jakby po­
wiedzieli amerykanie. Po­
stępowanie to jest tylko do­
wodem, że sowiety nie ma­
ją nic przeciwko odrodzeniu 
dawnego wojowniczego na­
stroju w ludności i że w o- 
becnej chwili przymierze nie- 
miecko-rosyjskie dalekie jest 
od swego urzeczywistnienia.

Wewnętrzne troski, obawa 
przed głodem, który znowu 
zagraża wielkim połaciom 
kraju, nędza gospodarcza, 
wyczerpanie fizyczne, oto 
bolączki, które trapią sowie­
ty. Zapomocą wywoływania 
sztucznych nastrojów starają 
się bolszewicy wzbudzić u 
ludności większą odporność 
na codzienne dolegliwości, 
wskazując im urojone nie­
bezpieczeństwa, które rze­
komo zagrażają ich bytowi 
ze strony zawistnych państw 
burżuazyjnych. 
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polegające na wzmocnieniu du­
cha republikańskiego w ustawo­
dawstwie.

Rząd popierać będzie organi­
zacje zawodowe wśród urzędni­
ków i funkcjonariuszy a w szcze­
gólności wśród robotników, bę­
dzie dążył do reformy prawa 
wyborczego w kierunku nadania 
większych uprawnień klasie pra­
cującej i rozszerzy prawo wy­
borcze na kobiety.

Rząd zniesie generalnego ko­
misarza Alzacji iJ Lotaryngii. je­
żeli musi obecnie bronić równo­
wagi budżetowej, to jednakże 
dążenie do przywrócenia t e j 
równowagi nie powinno się od­
bić na klasie pracującej. Dlatego 
rząd będzie dążył do przepro­
wadzenia reformy podatkowej w 
kierunku pociągnięcia obywateli 
do świadczeń według stanu ma­
jątkowego. — Omówiwszy cały 
szereg zagadnień wewnętrznych 
Herriot przystąpił do omówienia 
polityki zagranicznej.

Rząd jego odwoła posła przy 
Watykanie i będzie dążył do te­
go, aby sprawa stosunku do 
Niemiec została jak najszybciej 
załatwiona w duchu postanowień 
traktatu wersalskiego. Herriot nie 
zamyśla utrudniać nlemcom wstą 
pienia do ligi narodów, ale wy­
maga od nich postępowania ści­
śle w myśl zobowiązań między­
narodowych.

Pragnie on utrjymać pokój w 
ten sposób, że wzmocni ligę na­
rodów i wzmocni węzły, łączące 
Francję ze sprzymierzeńcami i 
przyjaciółmi. Francja pragnie dać 
przykład polityki pokojowej i 
lojalności w postępowaniu poli- 
tycznem.

Rząd Herriota nie wykaże naj­
mniejszej srogości wobec tych 
nlemców, którzy pracowali w du­
chu rewanżu i na nowo wznie­
cili akcję wszechniemiecką. Co 
do okupacji to zostanie udzielo­
ne ułaskawienie dla niższych u- 
rzędników i funkcjonariuszy, któ­
rzy wykonywali tylko rozkazy 
przełożonych. Dla takich funkcjo 
narjuszy zostanie cofnięty nakaz 
wydalenia. Wypadki szczególnie 
zawiłe przekazane będą specjal­
nej komisji.

Odnośnie do stosunku do Ro­
sji sowieckiej Herriot powiedział, 
że rząd jego zamyślał w najbliż­
szym czasie przystąpić do przy­
wrócenia normalnych stosunków 
dyplomatycznych, pamiętając o 
tem, że naród rosyjski przele­
wał razem z francuskim krew na 
wspólnych pobojowiskach, jed­
nakże przy przy wróceniu normal­
nych stosunków muszą być 
wzięte pod uwagę zobowiązania 
wobec traktatów, dotychczas za­
wartych.

Rząd wzywa parlament do 
ścisłej z nim współpracy i roz­

JANINA LANDRE,

Naszyjnik.
Przełożył z francuskiego L

2.
— Dwa lata upłynęły. Klijent- 

ka moja przychodziła jedynie po 
drobne zakupna. Była to jedna 
z kobiet, dla których nabycie 
klejnotu jest, doniosłym wypad­
kiem. Męża jej znałem bardzo 
mało. Był to człowiek stateczny 
i poważny, a więc nie należał 
do ludzi, którzy nas wzbogaca­
ją-

— Otóż pewnego dnia znajdu­
ję w moim dzienniku wiadomość 
o śmierci pani C... małżonki sław­
nego dyplomaty. Nie traciłem 
przez to wiele. Zapomniałem tem 
łatwiej o tym wypadku, ponie­
waż w owym czasie zdarzył się 
cały szereg smutnych wypadków: 

poczyna swą działalność z e 
świadomością, że dla wypełnie­
nia tych obowiązków, których 
się podjął tylko jeden środek u- 
waża za ważny, a mianowicie 
uczciwość.

Izba przysłuchiwała się wywo­
dom Herriota z niezwykłem na­
prężeniem, z rzadka tylko prze­
rywając wywody prezydenta mi­
nistrów objawami zadowolenia, 
lub sprzeciwami. Zapowiedź re­
form wewnętrznych wywołała 
burzę oklasków na lewicy, nato­
miast przy omawianiu stosunków 
z Rosją i przy zapowiedzi od­
wołania posła przy Watykanie 
dały się słyszeć sprzeciwy. Na­
stępnie Herriot pod koDiec prze­
mówienia odczytał orędzie prez. 
Doumerguea.

Prezydent republiki w orędziu 
tem powołuje się na to, iż po­
stara się usprawiedliwić zaufa­
nie, jakie złożyli w nim członko­
wie obu izb — oddając na nie­
go glosy. Prezydent sądzi, źe 
wielki obowiązek, który nałożo­
no na niego wypełni ściśle w 
myśl przepisów konstytucji i 
zawsze pozostanie w roli, którą 
określa dla prezydenta konstytu­
cja rzeczypospolitej.

Francja pragnie spokoju i pra­
cy a w stośunku do zobowiązań 
międzynarodowych wymaga wy- 
łączuie utrzymania tego, co od­
dają jej traktaty międzynarodowe. 
Prezydent swój urząd uważa za 
urząd ponadpartyjny, ułatwiający 
mu pośrednictwo w trudnych 
chwilach pomiędzy poszczegól- 
nemi stronnictwami izby i sena­
tu. W duchu tej nadpartyjnoścl 
będzie on sprawował swój u- 
rząd.

WieścUwaźne.
— W ministerjum skarbu od­

była się z udziałem przedstawi­
cieli banków narada w sprawie 
projektu rozporządzenia o unor­
mowaniu stawek procentowych i 
prowizyjnych w obrocie pienięż­
nym celem ukrócenia lichwy. 
Przeważyła opinja, że mimo wiel­
kich trudności przy stosowaniu 
tego rozporządzenia, wydanie Je­
go jest wyrażone potrzebą chwili.

— Wobec wysuwanego przez 
niektóre czynniki żądania rekon­
strukcji gabinetu, w sferach mia­
rodajnych uważają, źe rekon­
strukcja ta, lub poszczególne 
zmiany na stanowiskach mini­
strów nie mogą stanowić przed­
miotu targów między rządem a 
stronnictwami, gdyż rząd musi 
zachować swój pozaparlamentar­
ny i ponadpartyjny charakter w 
stosunku do każdego ze stron­

samobójstwa, operacje z niepo­
myślnym wynikiem, słowem u- 
mierano wiele w wyższem towa­
rzystwie. Wyrażając się po han­
dlowemu, śmierć p. C... nie była 
katastrofą. Natomiast kilku z nas 
z fakturami w ręku, czekało, by 
się zgłosić u nieznanych jeszcze 
spadkobierców.

— Nie myślałem już wcale o 
pani C..., gdy pewnego dnia, w 
porze popołudniowej, wchodzi do 
mego sklepu jej szanowny mał­
żonek. Dyplomata ten, któregoby 
można łatwo wziąć za przedsię­
biorcę pogrzebowego, był wdow­
cem bez zarzutu. Chcę przez to 
wyrazić, źe żałoba jego odpowia­
dała wszystkim wymaganym for­
mom i zgadzała się z jego bó­
lem.

— Kochany panie, — rzekł do 
mnie z głębokiem wzruszeniem, 
— przybywam do pana, ponie­
waż znam pańską dyskrecję. Mu­
sze się rozłączyć z klejnotami 

nictw z osobna. Zmiany na kie­
rowniczych stanowiskach, jakkol­
wiek mogłyby być dokonane — 
nie mogą stać w żadnym związ­
ku ze sprawą uchwalenia peł­
nomocnictw.

— Prem. Grabski zamierza 
poświęcić nadchodzące lato pra­
com we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego a z począt­
kiem jesieni pragnie wygłosić w 
sejmie obszerne expose politycz­
ne, któreby zadośćuczyniło w 
jaknajszerszym zakresie, wyrażo­
nym z różnych stron życzeniom 
skonkretyzowania programu poli­
tycznego rządu.

— W Piotrogrodzie kolegium 
wojskowe najwyższego sądu sssr. 
rozpoczęło rozpatrywać nową 
głośną sprawę o szpiegostwo na 
korzyść Polski. Na ławie Oskar­
żonych znajduje się szereg ofice­
rów czerwonej armji i floty, tak 
pozostających na służbie czynnej, 
jak i w rezerwie, oskarżonych o 
dostarczanie informacji, dotyczą­
cych stanu sowieckich sil zbroj­
nych przedstawicielom kontrwy­
wiadu polskiego. Na czele orga­
nizacji szpiegowskiej miał stać 
jeden ze współpracowników dele­
gacji polskiej, były oficer mary­
narki rosyjskiej.

— Na bankiecie, wydanym 
przez stowarzyszenie dzieci de­
partamentu Gard, na cześć pre­
zydenta republiki, Doumergue 
wygłosił przemówienie, w którem 
powiedział: „W ciągu mego 
30-letnlego żyda politycznego 
miałem możność stwierdzić, że 
w kraju moim istnieje chęć do 
życia, co zapewnia zwycięstwo 
oraz wiara, która gwarantuje pro­
mienną przyszłość. Obecnie już 
nie jestem człowiekiem walki. 
Mój urząd nakazuje mi być po­
nad partjami, ale nie ponad re­
publiką i demokracją".

— W związku z zamknięciem 
przez kordon policji gmachu po­
selstwa angielskiego w Meksyku, 
„Daily Express“ donosi, iż zao­
patrzenie gmachu poselstwa w 
wodę ustało, a połączenie te­
lefoniczne jest przerwane. W 
poselstwie znajdują się jednak 
znaczne zapasy żywności; char­
ge d’affaires angielski Cumings 
jest przygotowany na dłuższe 
oblężenie.

— Raport międzyaljanckiej ko­
misji rozbrojeń, przedłożony przez 
gen. Nolleta Herriotowi, wyka­
zuje złą wolę Niemiec, które na 
każdym kroku omijają postano­
wienia traktatu wersalskiego od­
nośnie rozbrojeń.

Raport szczególnie podkreśla 
pogotowie wojenne Niemiec w 
dziedzinie fabrykacji amunicji i 
gazów trujących.

mej żony, z temi kilku klejnota­
mi, które pan jej sprzedałeś. Oto 
łańcuszek, trzy pierścienie i na­
szyjnik z fałszywych pereł, któ­
ry jej przyszło na myśl zamówić 
u pana. Wiem, ile za niego za­
płaciła. Tysiąc pięćset franków. 
Wszak prawda? Pan jeden mo­
żesz mi wyświadczyć przysługę 
i odkupić go u mnie napowrót 
Te fałszywe perły były tajemnicą 
między nami trzema i muszę o- 
świadczyć, ku pańskiej pochwa­
le, źe cały świat podziwiał je 
jako rzecz cudowną o najwyż­
szej wartości.

— To powiedziawszy, mąż po­
daję mi pudełko, które otwieram. 
Poznaję łańcuszek i pierścienie. 
Ale co do naszyjnika pereł... Moi 
panowie, jakież zdumienie ogar­
nęło mnie, gdy go wziąłem w 
moje biegle palce. Sprzedałem 
pięknej pani naszyjnik wartości 
tysiąc pięćset franków, teraz zaś 
przyniesiono mt inny, zupełnie

■mister KledroS o sytnacll.

Warszawa, 18 czerwca.

Na posiedzeniu sejmowej ko­
misji przemysłowo - handlowej, 
min. Kiedroń przedstawiał poło­
żenie gospodarcze poszczegól­
nych działów przemysłu. Na po­
łożenie to wpływa zrujnowanie 
przez wojnę warsztatów, zmiana 
warunków politycznych, które w 
pewnych gałęziach (Łódź) odbiły 
się na rynkach zbytu, wreszcie 
zależność od niektórych surow­
ców zagranicznych, jak np. w 
przemyśle hutniczym od niemiec­
kich rud i koksu. W przemyśle 
hutniczym jesteśmy w gorszem 
położeniu od Niemców z powo­
du konieczności sprowadzania 
rudy i koksu oraz 10-godzinnego 
dnia pracy w Niemczech. Ko­

Naprężenie
Wiedeń, 18 czerwca.

Sytuacja dla tego jest tak na­
pięta, ponieważ komuniści i inne 
skrajne żywioły starają się wy­
zyskać obecną chwilę do zorga­
nizowania strajku oraz manife­
stacji ulicznych. Policja wystę­
puje bardzo surowo. W mieście 
skonsygnowane jest wojsko. Moż­
na zauważyć masowy przyjazd 
faszystów z prowincji do Rzymu, 
którzy chcą widocznie być przy­
gotowani na wszelką ewentulność.

Komunikat prezydenta rady mi­
nistrów ostrzega dzienniki przed 
ogłaszaniem nieskontrolowanych 
wiadomości. Mussolini i prezy­
dent izby Rocco odwiedzili wczo­
raj rodzinę Matteotiego i złożyli 
kondolencję matce i żonie posła.

Macdonald polecił posłowi an­
gielskiemu w Rzymie, aby prze­
słał dokładne sprawozdanie o 
okolicznościach, jakie towarzy­
szyły tragicznemu zgonowi Mat­
teotiego, który był jego osobi­
stym znajomym.

Kino „Zaątoln*  — - — — Kino „Zasłona*

Od poniedziałku 16-go do czwartku 19 czerwca r. b.
: Niebywała sensacja dla Sosnowca :

Wstrząsający dramat o niebywałym napięciu w 6 wspaniałych aktach p.t. 

„KŁY ALIGATORA”!
W obrazie 'biorą udział dzikie bestje jak: lwy, tygrysy, lamparty, 
nosorożce, krokodyle, rekiny, oraz mądra małpa „Wipu“, wierny 
słoń „Lapu", ponadto bierze udział Ralf, młodzieniec o sile Herkulesa.

do niego podobny, ale jaki! Per­
ły, prawdziwe perły, o cudownym 
blasku, najpiękniejsze, jakie moż­
na kiedy podziwiać. Ten naszyj­
nik wart był sto pięćdziesiąt ty­
sięcy franków, nie mniej, ani 
więcej.

— Mąż czekał na propozycję 
z mej strony. Milczenie moje nie­
pokoiło go.

— Gotów jestem opuścić coś 
z tej ceny, — powtórzył kilka­
krotnie. — Mam zupełne zaufa­
nie do pańskiej lojalności.

— Ach, moi panowie, właśnie 
lojalność moja nie pozwalała mi 
przyjść do słowa. Jestem czło­
wiekiem nieskazitelnym, którego 
pokusa nigdy nie nęciła. Byłbym 
chętnie kupił owe perły i zapła­
cił za nie ich rzeczywistą war­
tość, a interes nie byłby zły. Ale 
sam fakt omawiania ich ceny 
wywołałby potok łez. Nie kupi­
łem tych pereł, 'lak tedy, my­
sia.em sobie w duchu, pan C... 

nieczną jest u nas zupełna reor­
ganizacja sposobu pracy i fabry­
kacji oraz wzrost konsumcji kra­
jowej. W przemyśle węglowym 
sytuacja jest znacznie lepsza 
wskutek obniżenia podatku wę­
glowego pńtez rząd i skłonności 
do dalszej zniżki. Ośmiogodzin­
ny dzień pracy da się utrzymać, 
należy tylko dążyć do wzmożenia 
intensywności pracy. Przemysł 
włókienniczy przechodzi kryzys 
wskutek braku zbytu. Na ogół 
sytuacja w przemyśle jest po­
ważna. Dążyć należy do obni­
żenia kosztów produkcji, oszczę­
dności i powiększenia wydajno­
ści pracy. Rząd ze swej strony 
przyjdzie z pomocą z kredytami 
za pośrednictwem banku gospo­
darstwa krajowego, jednak prze­
mysł powinien wzorem rolników 
starać się o pożyczkę zagraniczną.

w Rzymie.
Szofer Filipelli’ego zeznał, iż 

auto, którem został uprowadzony 
Matteotti, zawiózł, w myśl rozka­
zu, najpierw z garażu do mini­
sterjum spraw wewnętrznych, gdzie 
Dumini wsiadł do auta. Następ­
nie zajechał do Piazza San Igna- 
zio, gdzie Dumini odesłał szofe­
ra. Następnege dnia otrzymał 
on list od drugiego szofera Fill- 
pelli’ego, w którym było napisa­
ne, że ma odebrać auto na przed­
mieściu Annieri w mieszkaniu 
naczelnego redaktora „Corriere 
Italiano" Qulnlici i odstawił auto 
do garażu.

Według doniesienia z Turynu 
miał być tamże widziany dotych­
czasowy sekretarz stanu Finzi. 
„Coriere ltaliano" natomiast do­
nosi, że Finzi wczoraj po połud­
niu miał jednogodzinną rozmowę 
z Mussolinim w jego miaszkanin. 
Mussolini dał mu do zrozumie­
nia, źe powinien prosić o prze­
prowadzenie śledztwa swego ży­
cia prywatnego i politycznego.

będzie dalej opłakiwał swą cno­
tliwą małżonkę.

— Postąpiłeś pan bardzo pięk­
nie, — oświadczył jeden ze słu-; 
chaczów.

— Prawdziwie po bohatersku 
— dodał drugi.

— Zadowoliłem się jedynie,— 
zakończył otyły jegomość swoje 
opowiadanie, — podaniem panu 
C... adresu jednego z moich ko­
legów zawodowych. Ten okazał 
się delikatny w inny sposób. Za­
płacił za naszyjnik cenę żądaną, 
pozostawił wdowcowi jego złu­
dzenia niezamącone a co dc 
mnie sądził, że soełnia swój o- 
bowiązek, odstępując mt część 
zy3ku, który spad! na niego tak 
niespodziewanie.

— Ten człowiek był bez wąt­
pienia również psychologiem — 
zauważył jeden ze słuchaczów.
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Proces o zbrodnię krakowską.
(Od wł. koresp. „Iskry*.)

Przebie? dwunastego dnia roz­
prawy nie przyniósł żadnych in­
teresujących szczegółów. Trybu­
nał w dalszym ciągu przesłuchi­
wał świadków, których zeznania 
nie dostarczyły wiele nowego ma­
teriału dowodowego.

Ciekawym momentem były zez­
nania świadka Abrahamera, do­
tyczące „rewizji*  którą bojowni­
cy przeprowadzili w jego miesz­
kaniu, rzekomo w poszukiwaniu 
ukrytej policji. Pozostało kwestją 
niewyjaśnioną, dlaczego „bojow­
cy8 szukali policji specjalnie 
w kredensie i w kasie.

Zeznania świadków Bogdanki 
i Kowalika, podejrzanych równo-

Na Święto Bożego Ciała.
Z sadów płynie woń kłębami 
Od akacji, lśniących biało, 
Oto święto nad świętami. 
Oto dzisiaj: Boże C ało.

Uroczystość Bożego Ciała, to 
najwspanialsza ze wszystkich 
chrześcjańskich uroczystości ko­
ścielnych. Jakkolwiek pamiątkę 
ustanowienia Najśw. Sakramentu 
Eucharystii obchodzi kościół 
rzymsko-katolicki rokrocznie w 
wielki czwartek, a codziennie od­
nawia ją w każdej mszy ś-tej i 
w ś-tej komunji, to jednak dla 
większego uczczenia Boga, cia­
łem źywem wśród nas obecnego 
i na podziękę za tę niesłychaną 
laskę, papież Urban IV, bullą z 
dnia 8-go września 1263-gorokp, 
ustanowił osobne święto dla Rzy­
mu, pod nazwą „Festum Corpo- 
ris Domini*,  a następca jego 
Klemens V, rozciągnął je na świat 
cały. Obchodzono to święto od 
początku, podobnie j a k teraz, 
nabożeństwem pod gołem nie­
bem, oraz procesją po mieście z 
wystawieniem Najśw. Sakramen­
tu i czytaniem ewangelji świę­
tych, przy 4-ch, umyślnie na ten 
cel urządzonych, ołtarzach, — a 
małe dzieci w wianeczkach na 
główkach, niby aniołki zeszłe 
wprost z nieba, słały pod stopy 
Boże napiękniejsze róże i zioła 
pachnące. Dla dodania większej 
okazałości królewskiemu pocho­
dowi Boga, obnoszono ze sobą

Kraków, 17 czerwca, 
cześnle o to, że brali udział w 
rozruchach, obciążyły szczególnie 
osk. Swiechę. Obaj świadkowie 
stanowczo twierdzili, że widzieli 
go z karabinem w ręku.

Tak samo obciążająco zeznają 
w stosunku do oskarżonego Kle- 
bana, świadkowie Szymczyk, Jur­
kiewicz, Fiodorow i Long.

O godz. 2 i pół popoł. prze­
wodniczący rozprawę odroczył, 
zawiadamiając ławę sędziów przy­
sięgłych i obrońców, źe na przy­
szłość rozprawa toczyć się będzie 
przez 5 dni w tygodniu, tj. co­
dziennie z wyjątkiem sobót i nie­
dziel.

St B.

wszystkie ozdoby kościelne, jak: 
chorągwie, posągi i obrazy świę­
te, a uczestnicy orszaku zbożne­
go, czy to możni, czy< ubodzy, 
jak na festyn dworski, najpara- 
dniejsze przywdziewali stroje. 
Wiosenne pogodne powietrze 
sprzyjało podniosłemu nastrojo­
wi uczuć. Najpiękniejsza ze świą­
tyń, ręką 6amego Stwórcy wznie­
siona, z błękitną kopułą u szczytu, 
pozwalała łatwiej rozmodlonym 
duszom wzbić się ku wyżynom. 
Słoneczna lampa u stropu, t e n 
widomy symbol potęgi łaski Bo­
skiej, płynącej z nieba, rozjaśnia­
ła świetne barwy pochodu, na­
pełniając serca radosną nadzie­
ją przyszłych nieziemskich roz­
koszy. A w tych złotych blaskach, 
na tle błękitu i zieleni oraz mi­
stycznego nastroju — promienna, 
wzniesiona wysoko w górę, zło­
ta monstrancja hypnotyzowała 
dusze widokiem obecności i bli­
skości Boga, potęgując zapał re­
ligijny u wiernych, a podziw, 
zazdrość, oraz zabobonną trwo­
gę budząc u pogan i wrogów 
kościoła ś-go.

W Polsce święto Bożego Cia­
ła zaczęto obchodzić ku końcowi 
Xlll-go wieku. Były to czasy naj­
gorętszego, religijnego napięcia 

uczuć u nas — epoka, z której 
posiadamy cały szereg polskich 
świętych: jak błogosławiona kró­
lowa Kinga, ś-ta Jadwiga, św. 
Salomeja. ś-ta Bronisława, ś-ty 
Jacek Odrowąż i t. d. To też 
świeżo wprowadzone święto 
przyjęto z entuzjazmem, gorąco- 
ścią i namaszczeniem,—a o pra­
wo ubierania u siebie ołtarza u- 
biegano się, jako o zaszczyt naj­
większy i prześcigano się w 
składaniu ofiar na ten cel, — ze 
skarbców i lochów wydawano 
klejnoty, jedwabie i złotogłowie 
ze skrzyń, — domy ogałacano z 
ozdób, a ogrody z kwiatów, by­
le tylko godnie przysposobić oł­
tarz, na którym spocznie podczas 
procesji, Pan nad Pany.

Zarówno jak Rzym we Wło­
szech, tak w Polsce przodował 
w tem nabożeństwie Kraków. 
Przez cała oktawę z każdego ko­
ścioła W*  inną stronę wychodzi 
procesja tak, źe nie było ulicy w 
mieście, po którejby orszak z 
Panem Bogiem n e poszedł—aż 
miasto całe pachniało i mieniło 
się od rozsypanego po niem 
kwiecia, które Jezusowi sypano 
pod nogi. Ale najuroczystszą i 
najwspanialszą ze wszystkich by­
ła zawsze procesja tak zwana 
Marjacka, która w ostatni czwar­
tek oktawy Bożego Ciała odby­
wała się po rynku. Na tę pro­
cesję ściągała się także ludność 
z okolicznych wsi, strojna w 
białe kierezje, czerwone roga­
tywki i wyszywane kolorowe gor­
sety; pojawiały się nawet gro­
madki górali—z odległych o mil 
kilkanaście Tatr. Na czele szedł 
król i królowa ze świtą i ducho­
wieństwem — dalej książęta, ry­
cerze, hussarja skrzydlata, szla­
chta, mieszczanie, cechy, bractwa, 
lud, a każde zgromadzenie ze 
swym sztandarem, a wszystko 
przyodziane odświętnie i zuroczy- 
stemi minami, źe tylko stroje i 
zbroje łyskały w słońcu, łopo­
tały się skrzydła i chorągwie, 
więc było na co patrzeć nie tyl­
ko z pobożnością, ale przez cie­
kawość samą,

Wieczorem grywano publicznie 
na placu Marjackim religijne mi- 
sterja, za które to widowisko 
cieszył się Kraków przez rok cały.

To wszystko w miniaturze, jak 
dziś, odbywało się po innych 
miastach, miasteczkach, wsiach 
kościelnych, przyczem i j a k we 
wszystkie inne wiosenne święta, 
nie mogło się obyć u nas bez 
zieleni i kwiecia. To też w Bo­
że Ciało, odwieczny zwyczaj w 
Polsce,—każę święcić w kościo­
łach wianuszki z wonnego ziela!

4240

Wszystkim, którzy wzięli udział w odp rowadzeniu na miejsce 
wiecznego spoczynku drogich nam zwłok 

ś. p. Józefa Skowrońskiego 
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie 
4233 Zona i rodzina.

Sukno bilardowe, i powozowe
P° PIAST—SOSNOWIEC.

mięty, macierzanka, rozchodniku, 
grzmotku — bożego drzewka, ru­
ty, rozmarynu i innych, które 
potem, wieszane u okien, broniły 
domostwo od piorunów, a kru­
szone po uschnięciu, miały być 
cudownym lekiem przeciw cho­
robom i zarazom ładzi i bydląt.

Od kwiatuszków wonno wszędzie, 
By na polu świeżo zżętem 
To panienka sypać będzie 
Przed Najświętszym Sakramentem.

(Or—ot).
Halina Komocka.

Ltcwaie. Biamauwaoie, noie ioiiiij. 
Pracownia zsbdw sztucznych. 
Przyjmuje od g. 9—tl przed poł.

i 2-ej do 7-ej p. p. 
(oprócz niedziel i świąt), 

ulica Małachowskiego 16, II. p. 
w SOSNOWCU.

Lekarz-Dentysta § 
8. Erlicli - BlumBniriichlBwa 

Będzin, Sączewska 15.
dom Tilla (2-gie piętrro)

przyjmuje codziennie prócz nie­
dziel od 10 doi od 3 do 6.
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Kronika.
'Kalendarzyk.

Dziś Boże Ciało.

Jutro Sylwerjusza.

Wsch. słońca 3.20

Zach. , 7.49

Na urlop!
Jestem dziś strasznie z życia rad, 
Skaczę z radości aż do stropu.
Jakoś piękniejszy teraz świąt, 
Gdym zaczął pierwszy dzień urlopu
Jak to przyjemnie zniknąć gdzieś, 
(ąfiy człowiek jest już na urlopie; 
Odwiedzić jakąś głuchą wieś, 
Gdzie pierś powietrze czyste żtopie. |
Sosnowy lasek, zieleń łąk, 
Tam dalej płynie srebrna rzeka,
Z gosposi trochę brudnych rąk 
„Prosto od krowy8 masz litr mleka.

• Pachnie wciąż nawóz, pachnie kwiat,. 
Ryczy bydełko, nucą ptaki. 
Słuchasz1-t-wąchasz, z tego rad, 
Ze twym zegarem słońca szlaki.
J myślisz sobie:—„Biedny ten, 
Kto w miejskim żyje wciąż ukropie-*  
Chciałbym mieć takie życie—sen: 
Wiecznie na płatnym być urlopie.

Ćwierk.

Osobiste. Powrócił z wyw­
czasów letnich red. W. Monsior- 
ski. Współpracownicy naszego i 
pisma, pp.: Konstanty Ćwierk i 
L. Horski zaczęli korzystać z ur­
lopu miesięcznego.

— Nadkomisarz Strzelecki po

PIERRE VEBER.

INTRUZ.
Pan de Briancourt umarł w ro­

ku 1924, przeżywszy całych o- 
siemdziesiąt zim. Bo koniec koń­
ców trzeba kiedyś skończyć. A 
krewnym swym (dosyć zresztą 
fortun™^ Poz»stawił ogromną

Należało zatem znaleźć ostatnie 
mieszkanie dla bogatego wujasz- 
ka. Kuzyn Piotr uciszył zacne 
grono i zaproponował mu co na­
stępuje:
,T Jestem pewny, moi kocha- 

ze nie macie pojęcia o tem, 
e można kupić gotowy już grób? 

10 takie proste! Jakiś, powiedz­
my p. Durand posiada groby na 
siem osób. Ale rodzina rozpro- 

wZOnaJ>0 świecie nie spoczywa 
grobach familijnych. Ćóż robi 

P- Durand? Sprzedaje miejsca 
te innym nieboszczykom I 

— A co na to administra­
cja?

— Nic! Cóż ją to może ob­
chodzić! Jeżeli więc się zgadza­
cie, to poszukam dla naszego 
wujaszka takiego familijnego pen­
sjonatu. Zaoszczędzimy w ten 
sposób mnóstwo pieniędzy!

I oto p. de Briancourt, który 
za swego życia posiadał własny 
pałac w Paryżu, zamek na wsi 1 
wille w Deanoille, po śmierci 
dostał się jako intruz do grobu 
familijnego zacnej rodziny Boin 
Larirette, rodziny dawno już wy­
gasłej, która odnajmowala ostat­
nie mieszkania. Była to niezwy­
kła sytuacja, ale czyż nie jest 
napisane:

Ostatni zostaną pierwszymi?

'Spirytyści twierdzą, że dusza 
nie tak szybko opuszcza ciało. 
Trwa to podobno przez jakiś 
czas. To też po denerwującem 
przejściu zgonu p. de Briancourt 
znajdował sie w stanie „tymcza­

sowym*  jeżeli się tak wyrazić 
można.

Czuł dokładnie wszystkie pe- 
rypetje swego pogrzebu i muzy­
kę, nabożeństwo w kościele i 
umieszczenie go w grobach.

Ale z tej ostatniej chwili sko­
rzystała dusza p. de Briancourt i 
opuściła swą doczesną powlokę. 
Na cmentarzu było już zupełnie 
ciemno, gdy p. de Briancourt, 
czyli jego dusza, wyszedł na po­
wierzchnię ziemi. Na brzegu gro­
bowca siedziały już cztery inne 
dusze i używały wieczornego 
chłodu.

Dusze te nosiły jakąś prze- 
zrocżą i nienaturalną odzież i 
zwróciły swe źrenice na p. de 
Briancourt.

Poczem wszystkie cztery po­
wstały z miejsc i złożyły powi­
talny ukłon, przyczem dwie da­
my, jedna starsza a druga młod­
sza, dygnęły, a mężczyźni skło­
nili głowy. P. de Briancourt rów­
nież sie ukłonił.

Starszy z mężczyzn rozpoczął 
rozmowę:

— Panie — rzekł — jestem 
szczęśliwy, źe mogę pana powi­
tać. Jestem, (czyli właściwie by­
łem) panem Boin - Larirette, fa­
brykantem guzików, zmarłym w 
sześćdziesiątym roku życia, roku 
pańskiego 1860.

Oto moja niepocieszona wdo­
wa z domu Ganduche, która 
zmarła w roku 1870, oto mój 
syn Ernest zmarły z powodu u- 
padku z konia, a to jest córka 
moja Elwira, zgasła z nieszczę­
śliwej miłości w roku 1844. Mam 
przyjemność z p. de Briancourt, 
czy tak?

— Edmeusz — Józef, ostatni 
baron, gdyż pozostałem kawale­
rem. Spędziłem życie na sporcie, 
miłości i polityce. Umarłem jako 
senator i oficer legji honoro­
wej.

— Pan raczy przyjąć moje ser­
deczne życzenia, panie! Uściskaj­
my swe niematerjalne dłonie. Ta­
ki gość czyni honor naszemu 

skromnemu grobowcowi. Los chce, 
byśmy tu mieszkali razem, aż 
nas nie wymiecie stąd jakaś pię­
ciopiętrowa kamienica. Ja i mo­
ja rodzina uczynimy wszystko, 
by uprzyjemnić panu ten wspól­
ny pobyt.

— Panie —rzekł p. de Brian­
court —jest mi niezmiernie przy­
kro, że naruszyłem, choć zupeł­
nie mimo mej woli, spokój pań­
ski i pańskiej rodziny.

— Muszę przyznać, źeśmy się 
trochę obawiali, gdy otwarto 
groby, ale Opatrzność zesłała 
nam człowieka z dobrej rodziny, 
którego serdecznie witamy.

— Proszę" pana, niewiem do­
prawdy jak panu dziękować.

— Uczyni to pan najlepiej, 
gdy udzieli nam pan- informacji 
co do ostatnich wydarzeń we 
Francji. Czy Francja jest w dal­
szym ciągu republiką?

— Ależ więcej niż kiedykol­
wiek— zawołał p. de Briancourt 
— francuzi są ciągle jeszcze za- 
wz'ętymi republiKanami, co zre- 
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dłuższej chorobie na zapalenie 
płuc, wyjeżdża w sobotę z So­
snowca na wypoczynek letni.

Podziękowanie. Zarząd ko­
mitetu opieki nad przytułkiem dla 
sierot okręgu dąbrowskiego w 
Niegowonicach składa tą drogą 
jak najserdeczniejsze podzięko­
wanie: 1) komitetowi tygodnia 
„Chleb głodnym dzieciom“ w 
Dąbrowie za łaskawe wpłacenie 
do kasy przytułku tytułem 2[3 
czystego zysku z zorganizowanej 
kwesty sumy 1.531.032.000 mkp. 
-850 zł. 57 gr.; 2) WP. Hr. Są- 
gajłłowej w Niemcach za wpłace­
niem tytułem stałej zapomogi na 
utrzymanie jednego dziecka kwo­
ty 30 złotych; 3) WP. Eggerto- 
wej w Niemcach za wpłacenie 
jednorazowej zapomogi w wyso­
kości 12 złotych; 4) WP. Hr. Po­
leskiej za jednorazową zapomogę 
w wysokości 4. milj. mk. i jeden 
metr żyta; 5) wychowankom pań­
stwowej preparandy nauczyciel­
skiej w Dąbrowie za wpłacenie 
46 zł. 63 gr. tytułem jedąmazo- 
\Vej zapomogi.

Walne zebranie akademic­
kiego koła zagłębiam W dniu 
1 czerwca r. b. odbyło się walne 
zebranie członków akademickie­
go kola zaglębian, ośrodka war­
szawskiego, na którem wybrano 
zarząd na rok akadem. 1924/25. 
W skład zarządu weszli: jako 
prezes jan Suchorzewski z Dąb­
rowy, jako viceprezesi Włady­
sław Małysa z Sosnowca i Stefan 
Bielecki z Dąbrowy. Na sekreta­
rza wybrano Marjana Wolińskie­
go z Będzina, na skarbnika Bro­
nisława Kęska z Dąbrowy. We 
wszystkich sprawach akad. kaja 
zagłębian w Warszawie należy 
się zwracać do prezesa kola J. 
Suchorzewskiego w Dąbrowie, 
stacja kolejowa, lub do sekreta­
rza M. Wolińskiego w Będzinie, 
ul. Sączewskiego 9 m. 4.

Koniec zarazy płuągęj., Od 
dłuższego czasu w Sosnowcu pa­
nowała wśród bydła zaraza płuc- 
pa. Najbardziej zaraza dala się 
we znaki oborze dworu renar- 
dowskiego. Obecnie zaraza wśród 
bydląt już nie istnieje, wobec 
czego zakaz wywozu i wyprowa­
dzania bydła z Sosnowca został 
zniesiony.

Zakończenie roku szkolne­
go. W niedzielę odbędzie się 
uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w szkole dokształcającej 
miejskiej. Uroczystość rozpocznie 
się nabożeństwem o godz. 9 ra­
no, poczem pochód uczniów i 

sztą nie wielkie ma znaczenie, 
gdyż walczą oni w imieniu kil­
kunastu republik, z których jed­
na nie rozumie drugiej.

Gdy opuszczałem ziemię, wy­
bory były już blizkie. Ale to 
wszystko jedno kto zwycięży, to 
wszystko są czerwoni republika­
nie. Nastają straszne czasy, pro­
szę pana!

— Tak mówiono już za mo­
ich czasów — odrzekł zmartwio­
ny fabrykant guzików. Już wtedy 
widać było do czego dążymy. I 
jeszcze te nowe wynalazki... ko­
lej żelazna i telegraf...

— Ależ to są stare i zwietrza­
łe już rzeczy! — zawołał p. de 
Briancourt— Teraz mamy skrzy­
dlate wozy, które prują powie­
trze, wozy bez koni i koleje, 
które biegną pod ziemią! Mówca 
przemawia przed tubą a glos je­
go rozchodzi się po * całej kuli 
ziemskiej 1 Każdy dom utrzymue 
światło przy pomocy drutów!Lu­
dzie,'rozdzieleni setkami kilome- 

zaproszonych gości uda się do 
gmachu szkoły technicznej, gdzie 
będą rozdane świadectwa z ukoń­
czenia kursu.

Fałszywy alarm. Onegdaj 
straże ogniowe w Sosnowcu zo­
stały zaalarmowane doniesieniem 
o wybuchu pożaru na ul. Będziń­
skiej. Po przybyciu straży na 
miejsce wskazane, okazało się, 
źe alarm był fałszywy. Policja w 
sprawie tej wszczęła dochodze­
nie.

Ze sportu. W niedzielę od­
były się na boisku klubu spor­
towego „Naprzód" w Dąbrowie 
zawody koleżeńskie w piłkę 
nożną, pomiędzy t k. o „Świt" 
I a k. s. „Naprzód" 1.

Wynik: 4:2 na korzyść „Na­
przodu".

Gra była dość interesująca.

„Psychotechnika w prze­
myśle". Stowarzyszenie techni­
ków, łącznie ze stowarzyszeniem 
polskich inżynierów górniczych i 
hutniczych, koło w Dąbrowie 
Górniczej urządza wspólnie w 
sobotę 21 b/ m. odczyt p. t. 
„Psychotechnika w przemyśle" 
Odczyt odbędzie się w resursie 
dąbrowskiej o godz. 7 wieczo­
rem i ilustrowany będzie zajmu- 
jącemi przezroczami. Odczyt ten 
wygłosi inż. jan Wojciechowski.

Przyjazd wojewody. Zapo­
wiedziany na piątek przyjazd do 
Zagłębia nowego wojewody, p. 
Manteufla, wywołał zrozumiale 
poruszenie we wszystkich sferach, 
będzie to bowiem nie pficjalna 
wizytą, lecz dokładne zaznajo­
mienie się z całokształtem życia 
powiatu naszego.

P. wojewoda zapozna się z 
działalnością władz administra­
cyjnych oraz organizacją samo­
rządowych: powiatowych, miej­
skich i gminnych i dokona lu­
stracji komendy powiatowej, ko­
misariatów i posterunków policji 
pańsiwowej. Jak słyszeliśmy ce­
lem przyjazdu p. wojewody iest 
też wejście w osobisty kontakt 
z przedstawicielami wszystkich 
bez wyjątku warstw społecznych 
i poznanie najaktualniejszych po­
trzeb mieiscowych, wreszcie ze­
tknięcie się z przedstawicielami 
organizacji robotniczych, zwie­
dzenie Warsztatów pracy, insty­
tucji opieki społecznej, robót i 
urządzeń samorządowych.

W ostatnim dniu swej bytnoś­
ci w Zagłębiu, p. wojewoda 
zwiedzi szereg dużych zakładów 
przemysłowych, poczem wyjedzie 

trów rozmawiają spokojnie sły­
szą doskonale.

Statki płyną pod wodą, zbio­
ry są podwojone dzięki różnym 
proszkom! Fotografje można prze 
syłać, a żywe cienie poruszają 
się na ekranie. Wszystkie siły 
natury można zjednoczyć w jed­
nym promieniu...

— Dosyć, panie, dosyć —krzy 
czał p. BoinLarirette. — Czy to 
możliwe, by w ciągn V wieku 
świat zmień ł się w ten sposób!? 
Czy jesteście przez to bardziej 
szczęśliwi?

— Szczęśliwi? Zupełnie nie. 
Dużo się zmieniło od pańskich 
czasów, ale złość ludzka się nie 
zmieniłal Ludzkość musi tak sa­
mo pracować i tak samo cierpi 
jak dawniej! Te same uczucia i 
te same namiętności powodują 
te same cierpienia. Kochankowie 
tak samo się nie rozumieją jak 
pięćdziesiąt lat temu! Udoskona­
liliśmy sposób życia i umierania, 
ale cóż to pomogło? Czy za pan 
skich czasów były podatki? 

na wizytację pow. częstochow­
skiego.

Uroczystość szkolna. W ub. 
sobotę zakończono rok szkolny 
w państwowem gimnazjum mę- 
skiem w Dąbrowie.

Po wysłuchaniu w kościele 
nabożeństwa, uczniowie wrócili 
do gimnazjum, gdzie nastąpiło 
rozdanie matur.

Wieczorem, uczniowie urządzili 
w resursie miejscowej 
przyjęcie abiturientom, gdzie przy 
udziale grona profesorów, spę­
dzono kilka godzin wśród nie­
zwykle serdecznego nastroju.

Świadectwa dojrzałości w tym 
roku otrzymali pp. Stef. Bagień- 
ski, W. Baranowski, R. Dobkle- 
wicz, E. Domąński, J. Gąsiewski, 
K. Guzowski, Cz. Konopka, S. 
Kossobudzki, H. Krzemieński, J. 
Oleś, S. Rosik, L. Szymczyk, J. 
Wejtko, A. Wloczewslfl i Br. 
Żemła.

Na samopomoc. Uczniowie 
seminarjum nauczycielskiego w 
Sosnowcu, pragnąc zdobyć pe­
wien fundusz na samopomoc 
szkolną, urządzili w ub. wtorek 
popis w Dąbrowie,' złożony z 
dwu jednoaktówek, występów 
chóralnych i popisów orkiestry.

Całość była nadspodziewanie 
udatną i p. Imiela może być 
dumny z wyników, zarówno bo­
wiem obydwa obrazki sceniczne, 
jak również popisy chórów i or­
kiestry były bez zarzutu.-

W orkiestrze widać duże zgra­
nie, co jest wynikiem obopólnej 
pracy, kierownika i zespołu w 
chórach jedynie odezwało się 
brak podstawy, t. j. basów, co 
ze względu na wiek uczestników, 
jest zupełnie zrozumiałe.

Wszystkie produkcje ogólnie 
się podobały i wykonawców da­
rzono rzęsistemi oklaskami.

Wynik kasowy napewno bę­
dzie nieszczególny, publiczność 
bowiem dąbr.owska, gdy chodzi 
o przyjście z pomocą młodzieży 
naszej, która w tak trudnych 
warunkach zdobywa wiedzę, 
stale niestety stosuje dziwną o- 
bojętność.

Lustracja gmin. Od dn. 10 
do 15 b.m-delegat wojewódzki, 
p. Jurjew, dokonał lustracji gmin 
w pow. będzińskim i magistratu 
Czeladzi.

Naogół odniósł p. delegat do­
datnie wrażenie z lustracji.'

Nowy wójt. Na zebraniu 
gminnem w Bobrownikach wy­
brano nowego wójta, p. M. Rab- 
sztyna i zastępcę, p. St. Donie­
ckiego z Dobieszowic.

— Niestety — odrzekł p. Boin­
Larirette.

— No widzi pan, podatki po­
zostały. Wszystko pozostało. Ma­
my zdradzonych mężów, zazdroś 
ników, oszustów, egoistów, za­
poznanych apostołów, artystów, 
przestępców, słowem cały perso­
nel ludzkości, jaki istnieje już od 
począticu świata!

Pozwoli pan, źe go pożegnam, 
będziemy mieli jeszcze dosyć o- 
kazji do dyskutowania.

Panie... panowie, żegnam.
Gdy pan de Briancourt wracał 

do wnętrza grobów, pani de 
Boin Larirette zwróciła się do 
męża:

— To miły człowiek ten ifitruz? 
Tak. Umiał żyć i umrzeć. 

Ale to, co opowiedział, to są 
głupstwa. Przewróciło mu się wi­
dać trochę w głowie. Nie oswoił 
się jeszcze z wiecznością...

(Tłomaczyla Ei.)

Wczoraj odbyło się w staro­
stwie zaprzysiężenie wybranych; 
nowy wójt obejmie w przyszłym 
tygodniu urzędowanie.

Odwołanie. Ż powodu sprze­
dania' nieznacznej liczby biletów 
loteryjnych na przytułek sierocy 
w Niegowonicach. komitet opieki 
nad przytułkiem odłożył ciągnie­
nie na dz. 10 lipca r. b.

Zdziczenie. Mieszkańcy Siel- 
ca byli onegdaj świadkami na­
stępującej sceny.

Środkiem ulicy kroczyło trzech 
kompletnie pijanych osobników.

Pierwszy z nich, zatacząjąc się, 
wygrywał na harmonji „Kto się 
w opiekę".

W pewnej odległości, postępo­
wał bardzo niepewnie drugi 
mężczyzna, niosąc pod pachą 
trumienkę ze zwłokami dziecka.

Wreszcie pochód zamykał trze­
ci drab, lecz taki już pijany, iż 
co chwila upadał na bruk.

Obrazek powyższy świadczy o 
niebywałem zdziczeniu pewnych 
sfer, które nawet w obliczu śmier­
ci ujawniają całkowity zanik uczuć.

Z kina „Zacisze*.  Biorąc ood 
uwagę obecną stagnację i jedno­
cześnie wielką drożyznę filmów, 
dzisiejszy program jest fenome­
nalnym. Spieszcie zobaczyć, a 
nie spotka was zawód.

Ze Śląska.
Przejęcie hut Królewskiej i 

Laury przez rząd polski? „Ku­
rier" Krółewskq-hucki donosi o 
układach zjednoczonych hut „Kró­
lewskiej" i „Laury", prowadzo­
nych w Warszawie w sprawie 
przemienienia tego przedsiębior­
stwa na polskie. W układach 
tych brali udział Schwabach z 
Berlina, Bosel, We<mann, Korfan­
ty i Bliński. Udział rządu polskie­
go w tem przedsiębiorstwie jest 
zapewniony.

Zjazd techników polskich 
w Katowicach. Od 20 do 25 
b.m odbędzie się w Katowicach 
szósty zjazd członków stałej de­
legacji związków technicznych w 
Polsce, połączony z walnem ze­
braniem związku inżynierów i 
techników województwa śląskie­
go. Otwarcie zjazdu nastąpi w 
piątek przed pot. w sali ratuszo­
wej. Uczestnicy zjazdu zwiedzą 
niektóre zakłady przemysłowe. Po­
seł Fojkiś zademonstruje im swój 
aparat radiotelegraficzny.

Włamania. W Rybniku wła­
mano się przez okno do warszta­
tu stolarskiego Szomberga, które­
mu skradziono różne naizędzia, 
wartości 1 miljarda marek. Do 
składu towarów kolonialnych Her- 
gera w Rybniku włamali się w 
nocy złodzieje i skradli wielki 
zapas towaru, lecz policja kry­
minalna wkrótce wytropiła ich 
i aresztowała. Z mieszkania pie­
karza Zawoli w Michałkowicach 
nieznani złodzieje skradli 2 i pół 
miljarda marek w gotówce, złoty 
pierścień i garderobę.

Aresztowany bandyta. Po­
licja aresztowała roootnika Wa­
wrzyńca Hetmańskiego z Brzezin­
ki, który był członkiem bandy 
Pypłacza z Janowa. Równocześ­
nie aresztowano jego kochankę, 
niejaką Bolkównę z Janowa, któ­
ra bandytę ukrywała.

Obława. W rybniku urządzo­
no ooiawę policyjną na osoby, 
nie mogące się wylegitymować. 
Zatrzymano też różnych cyklistów, 
nie oęaących w posiadaniu zez-
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woleń na jazdę rowerem. Aresz- 
towano w końcu kilku młodych 
ludzi, którzy uchylali się od służ­
by wojskowej.

Z kraju.
Poznań. Dowcipny figiel wy. 

płatało kiłku akademików w Po. 
znaniu. Oto w ubiegłym tygo- 
dniu kilka pism poznańskich 
przyniosło wiadomość, jakoby de­
legaci rządu beludżystańskiego, 
wracający z wystawy w Wem- 
bley miało zawitać w przejeździe 
do Poznania.

„Przegląd Poranny" podaję 
opis pobytu „dostojnych gości", 
z którego wyjmujemy co nastę- 
puje: „W czwartek o godz. 5.30 
popołudniu ukazał się na dwor­
cu zakurzony samochód „Berlie- 
ta", w którym znajdowało s i ę 
trzech osobników w turbanach, 
szofer, oraz pan w cylindrze. By­
li to zapowiadani przez „zawsze 
dobrze poinformowane" pisma 
członkowie rządu Beludżystanu, 
„Użum-al-raf" oraz jakiś książę 
krwi z dynastji „Beri". Towa­
rzyszący im przedstawiciel rządu 
polskiego", „b. sekretarz posel­
stwa w Angorze" okazał wobec 
komisarza policji dworcowej swo­
je zdziwienie z powodu nieprzy- 
gotowania przyjęcia dla dostoj­
nych gości mimo... wysłanego i 
granicy telegramu.

„Dostojni goście, nlezrażeul 
brakiem delegacji na dworcu, ka­
zali się wieźć do miasta, gdzie 
zwiedzili kolejno plac wystawo­
wy, podwórzec zamkowy, Uni­
wersytet, Teatry miejskie, Ratusz, 
odwach na Starym Rynku itd.

Za wolno jadącym samocho­
dem biegła gawiedź uliczna, wy­
krzykując na ich cześć, a poli­
cjanci salutowali przejeżdżających. 
Przed zamkiem utworzył się ta­
ki tłum, że rnusiał im torować 
drogę policjant konny.

„Dostojni goście" odwiedzili 
kilka znanych f i r m w okolicy 
Starego Rynku i ul. Nowej i in­
formowali się o naszych stosun­
kach ' handlowych. Jadąc przez 
ul 27 Grudnia na życzenie je­
dnego z egzotycznych gości, mi­
sja zatrzymała się przed atelier 
fotograficznem p. Markiewicza, 
gdzie dokonano magawkowego 
zdjęcia „wycieczki zagranicznej'. 
Na ulicy zgromadził Się tymcza­
sem olbrzymi tłum, tak, że tram­
waje stanęły na parę minut

O godz. 7 i pól misja zniknę­
ła w tajemniczy sposób z Pozna­
nia. Przypuszczalnie wdała się w 
tę sprawę policja śledcza.

„Przegląd Poranny" dodaje: 
„Według krążących wersji byli 
to przebrani akademicy, którzy 
założyli się o grubą sumę z je­
dnym z tutejszych fabrykantów, 
źe przez kilka godzin będą uda­
wali misję zagraniczną i że uka- 
żą się na najruchliwszych ulicach 
Poznania. Zakład wygrali, a jak 
się okazało, nabrali bardzo wielu 
ludzi na kawał".

Należy zaznaczyć, że nie wszy­
stkie pisma poznańskie dały si? 
wziąć na tę „kaczkę".

— W sali ogrodu zoologiczne­
go wygłosił poseł Jerzy Zdziecho- 
wski, prezes komisji budżetowe) 
odczyt o sytuacji finansowej 
ski, zorganizowany przez m'ei' 
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scowy sekretariat zw. lud. naród.
Zapowiedź odczytu wywołała 

silne zainteresowanie, wskutek 
czego salę wypełnił liczny zastęp 
członków i sympatyków związku,

Prelegent omówił całokształt 
naszej sytuacji finansowej, uka­
zał jej momenty najważniejsze, 
zanalizował wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego, podkręśla- 
jąc przełomowy moment, w któ­
rym się znajdujemy a zaapelo­
wał do solidarnej współpracy 
wszystkich czynników na drodze 
ku ostatecznemu zrealizowaniu 
sanacji.

Kraj, w którym niema rozwodów
i kłótni małżeńskich...

Maż 1 żona mała „woltą reke“. — Istnlels nawet .wymia­
ta tor. — Kotlety tle musza notować. — lat dzieje 

się u Eskimosów.

Zaiste; że kraj eskimosów mo­
żna nazwać krajem szczęśliwych 
małżeństw. Tam bowiem, mąż 
chociaż jest panem domu, nie 
zaaczy to bynajmniej, aby miał 
przemocą narzucać żonie swoją 
wolę.

Jeżeli np. eskimos chce pojąć 
drugą żonę, to musi otrzymać na 
to pozwolenie pierwszej żony i 
zwykle otrzymuje je bez oporu, 
ponieważ mężatka eskimoska jest 
zadowolona, jeśli może mieć to­
warzyszkę w domu i pomocnicę 
przy robocie.

Jeżeli żona jest bezdzietna, to 
sama nieraz prosi męża, aby so­
bie wziął drugą żonę, ponieważ 
dzieci stanowią radość i szczę­
ście w domu.

Zona eskimosa rzadko odczu­
wa zazdrość w stosunku do dru­
giej żony swego męża, przynaj­
mniej dopóty, dopóki mąż obie 
żony traktuje z równym szacun ­
kiem. Mąż może nawet za ze­
zwoleniem żony oddawać się na 
pozamałieńskie przygody miło­
sne.

Jak na nasze pojęcia, osobli­
wa to może podstawa szczęścia 
małżeńskiego, ale bardzo pewna.

Wśród eskimosów panuje wsza­
kże równouprawnienie 1 nie tyl­
ko wielożeństwo jest uprawnio­
ne, ale i wielomęstwo. Jeżeli ja­
kiś szczep ma więcej mężczyzn 
aniżeli kobiet, to żona może so­
bie wziąć drugiego męża za zgo­
dą pierwszego. Tak samo, jeżeli 
żona zakocha się w jakimś nie­
żonatym mężczyźnie, nie potrze­
bnie wcale męża oszukiwać, nie 
potrzebuje silić się na sztuczki, 
jaklemi posługują się europejskie 
żony, zdradzające mężów, ponie­
waż mąż z pewnością zezwoli 
jej, aby z tamtym przez jakiś 
czas żyta. Jeżeli kochanek jest 
żonaty, to bardzo często zdarza 
się na pewien czas wymiana żonTELEGRAM/.

(Przez telefen.)

Sąd nad mordercą.
Warszawa, 18 czerwca.

(Tel. wł.). Sąd okręgowy wy­
znaczył na dzień 20 b. m. ter- 
mi« rozprawy przeciwko byłemu 
arcnimandrycie Pawłowi Łaty- 
szeuce (Szmaragdowi), który w 

Kupujcie 
swój u swego!

— Odbyły się tu regaty na 
tórze w Nowym Porcie przy u- 
dziale zawodników z Gdańska i 
Niemiec.

Barwy pelskie reprezentował 
polski klub wioślarski poznański. 
Odbyło się 17 biegów, w któ­
rych brało udział 17 osad o 398 
wioślarzach.

Najwyższe zainteresowanie wy­
wołał bieg czwórek wyścigo­
wych. Po zaciętej walce w b. 
ładnym stylu wygrała osada z 
Poznania, b i j ą c najlepszych 
współpracowników rzeszy niemie­
ckiej. i Gdańska.

za wzajemną zgodą i porozumie­
niem. Po pewnym czasie wszy­
stko wraca do dawnego stanu, 
wobec tego jak rozwód lub . po­
wtórne małżeństwo, stają się 
zbyteczne.

Starcia na tle kulinarnem tak 
częste u małżeństw cywilizowa­
nych, u eskimosów są prawie 
nie do pomyślenia, oonieważ 
pokarmy swoje spożywają prze­
ważnie w stanie surowym, wo­
bec tego żona nie jest zmuszo­
na do studiowania sztuki ku­
charskiej. Natomiast ważniejszą 
rzeczą jest umiejętność szycia 
futer oraz rozbieranie zabitych 
zwierząt, z anatomiczną dokład­
nością, jako też suszenia środ­
ków żywności na zimę.

Na dalekiej północy, całe ży­
cie oparte jest na zasadzie uży­
teczności. To, co jest pożytecz­
ne, uważane jest za etyczne. Zy­
cie ludzkie szanowane 
jest dopóty, dopóki ono posiada 
praktyczne znaczenie. Kiedy ko­
bieta zestarzeje się I nie może 
już pracować dla swoich, wów­
czas sama nieraz wyraża życze­
nie, aby ktoś z młodszych po­
mógł jej świat ten doczesny opu­
ścić. Gdy sędziwa babka prag­
nie już umrzeć, to z pewnością 
znajdzie się jakiś członek rodzi­
ny lub przyjaciel, który zaprowa­
dzi ją na wyniosłą skałę i strąci 
stamtąd ao morza, pomagając jej 
w ten sposób udać się do lep­
szego świata, gdzie eskimoska 
odrodzi się znowu młoda i silna. 
Starsza kobieta oczekuje śmierci 
bez żalu i trwogi. Natomiast wy­
padki samobójstwa zdolnych do 
pracy kobiet u eskimosów nie 
zdarzają się. Eskimoska nie wy­
zywa losu, ale z godnością I 
poddaniem się znosi to, co on 
jej przeznacza.

1 oto jest bieg życia zadowo­
lonej i pożyteczne, kobiety...

lutym zeszłego roku zabił metro­
politę Jerzego, najwyższego do­
stojnika cerkwi prawosławnej w 
Polsce. Sąd okręgowy w lutym 
postanowił oddać oskarżonego 
pod obserwację lekarską celem 
ustalenia jego poczytalności.

Sprawy górnośląskie.
Warszawa, 18 czerwca.

(Teł. wł.). Rada ministrów u- 
chyliła punkt czwarty uchwały 
rady ministrów z dnia 6 lipca 
1921 r. w sprawie wykonania 
francusko - polskiego programu 
gospodarczego na G. Śląsku, 
upoważnienia ministra skarbu do 
przejęcia z rąk polskiego banku 
krajowego na rzecz skarbu pań­
stwa wszelkich akcyj w przed­
siębiorstwach górnośląskich, do 
wykonywania praw z tego tytu­
łu wynikających, do wydania 
właściwych pełnomocnictw dele­
gatom skarbu państwa w po­

Mowa generała Sikorskiego.
Warszawa, 18 czerwca.

(T. wl.) Dziś o g. 10 rano roz­
poczęła się dyskusja nad budże­
tem ministerjum spraw wojsko­
wych.

Przemawiali posłowie: Gruszka 
(Piast) Bittner (ch. d.). Marsza­
lek sejmu oznajmił, że poseł 
Grinbaum złożył wniosek o skre­
ślenie funduszu specjalnego mi­
nistra w sumie 12 tysięcy zło­
tych.

Zabrał głos minister spraw 
wojskowych, gen. Sikorski, który 
oświadczył, że dążeniem mini­
sterjum jest naprawa sytuacji 
wewnętrznej armji, a te rzeczy 
nie mogą być szybko zrealizowa­
ne. Budżet ministerjum spraw 
wojskowych zredukowany został 
o 45 prc-c. Redukcja objęła ka­
dry oficerskie, zmniejszając licz­
bę oficerów o 12 500 ludzi. Pod­
niesione zostały kadry podoficer­
skie o 8 tys. ludzi.

Klęska Macdonalda.
Londyn, 18 czerwca.

(Teł. wł.). Przy sposobności 
głosowania w izbie gmin nad 
projektem ustawy o środkach ko­
munikacyjnych w Londynie oka­
zała się mniejszęść głosów przy­
chylna rządowi, gdyż 126, zaś 
większość, 189 posłów głosowało 
przeciwko przedłożeniu rządowe­
mu. Nawet niektórzy członkowie z

VI Międzynarodowa konferencja pracy.
Genewa, 18 czerwca

(Tel. wł.) Została tu otwarta 
doroczna międzynarodowa konfe­
rencja pracy. Na przewodniczą­
cego wybrano jednomyślnie Bran- 
tinga, który w przemówieniu

Zamordowanie
Grac, 18 czerwca.

(Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 
poseł do departamentu Petkow 
został zabity na ulicy wystrzałem 
z rewolweru. 

MCHRZEŚCjAŃSKI SKŁAD ty
GOTOWYCH UBIORÓW MĘSKICH H

Aleksandra Brożyny 
UJ SOSNOWIEC, ul. Warszawska 6. Ul

. Poleca na bieżący sezon ubrania marynarkowe,
Hi palta jesienne, Wiosenne i letnie, między innemi

.I reglany impregnowane, gumowe, ubrania uczniów- 
§ skie, oraz kurtki skórzane, kołdry z własnej pra-

H1 o cowni. O Przyjmuje się zamówienia z materja- jY!
O O O łów własnych i powierzonych. O O O UJ

wyższych przedsiębiorstwach oraz 
do wyznaczenia delegatów w po­
rozumieniu z ministrem przemy­
słu i handlu. Uchwała rady mi­
nistrów z dnia 16 b. m. jest 
konsekwentnem rozwinięciem u- 
chwały rady ministrów z dnia 10 
marca b.r., która uchyliła delegację 
polskiego banku krajowego od 
wykonywania praw skarbu w 
stosunku do Skarbofermu, powie- 
rzając je ministrowi przemysłu i 
handlu na drugą dziedzinę praw 
skarbu, mianowicie na udział 
państwa w pozostałej reszcie 
przedsiębiorstw górniczo - hutni­
czych na Górnym Śląsku.

Wskutek złego uposażenia ma- 
terjalnego odpływ oficerów z ar­
mji trwa dalej.

Koniecznością jest rewizja do­
tychczasowych płac oficerskich. 
Sprawa ta będzie tematem obrad 
sejmu w najbliższych dniach. 
Redukcja objęła 50 proc, żan- 
darmerji wojskowej.

Na podstawie nowej ustawy o 
organizacji najwyższych władz 
wojskowych — nastąpią reduk­
cje w sztabie.

Planowa rewizja pokojowego 
stanu armji przeprowadzona bę­
dzie w jesieni.

Minister w przemówieniu swem 
poruszył sprawę osadnictwa woj­
skowego i podkreślił, że parcela­
cja na rzecz osadnictwa objęła 
nie tylko majątki rosyjskie, ale 
także i polskie.

Nie odbywa się więc parcela­
cja kosztem mniejszości naro­
dowych.

ław rządowych głosowali przeciw­
ko przedłożeniu rządowemu. Mini­
ster Clynes oznajmił, że rząd nie 
uważa wyniku tego głosowania 
za porażkę o zasadniczem zna­
czeniu. Dzienniki plszą, że poraź 
ka ta nie wywoła przesilenia mi­
nisterialnego. Nazywają wynik 
głosowania dotkliwą klęską, upo­
karzającą dla rządu i ciosem dla 
upadającej powagi rządu.

swem sławił traktat wersalski. 
Nakreślił on, zdaniem mówcy, 
program ustawodawstwa w dzie­
dzinie pracy, pozwalający wznieść 
trwały gmach sprawiedliwości 1 
pokoju.

posła w Sofji.
Policja sofijska aresztowała 

dziś sprąwcę zamachu na posła 
Petkową; Zabójca będzie przed­
stawiony przed sąd doraźny.

Pogoda na dziś.
Pochmurno, miejscami opady, 

słabe wiatry lokalne.

Giełda.
(Notowania w złotych).

WALUTY.

Warszawa, 18 czerwca.

Dolar — 5,18*/,
Funt — 22,43.
Paryż, za 100 fr. — 28,52
Szwajcaria, za 100 fr. 91,56ł/s. 
Włochy, za 100 lirów — 22,40. 
Praga czeska za 100 k. 15,25
Wiedeń, za 100 tysięcy koron 

austrj. — 7,32*/,.
Bony złote — 0,73.
Pożyczka dolar. — 2,65
Rubel ztafy — 2,68.

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 18 czerwca. 

(Notowania w guldenach) 

Dolary — 5,79
1 zloty — 1,11%

A K C J E (w złotych.) 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn.

18.6.1924).
Bank Dyskontowy 4,70 

„ Handl. 5,25 
, dla Handl. 1,80 
» Kredytowy 0,40 
„ Przem. War. 2,00

Handl. Poz. 3,00 
„ Powszech. Kredyt — 
B Przem. Lwów — 
„ Zachodni 1,85 
„ Zw. Ziemian 0,30 
„ Zjedn. Złem. Pol 1,30 
» Zw. Sp. Zarobk.3,84 

Borkowski 0,85 
Cerata —
Chodorów 4,60 
Czersk 0,60 
Cegielski 0,50 
Cukier 3,40 ,
Czestocice 1,80 \
Ćmielów 0,60
Drzewo — 'i
Dźwignia —
Elektryczność — 
Fitzner 3,50
Firlej 0.45 
Gosłowice 1,15 
Grodzisk — 
Hurt —
Haberbusch 5,25 
Jabłkowscy 0,17 
Klucze —
Kijewski 0,22 
Lilpop — 
Konopie — 
Korek — 
Kabel 0,60 
Lombard 0,45 
Lenartowicz 1,15 
Łazy —
Modrzejów 490 
Michałow 0,55 
Nobel 1,60
Norblin 0,60 
Orthweln 020 
Ostrowite —
Ostrowieckie 6,40 
Puls 0,42

KATOWICE 
KLINIKA CHOROB KOBIECYCK 

D-ra W. SianożgckienB 
(z Petersburga) 

operacji plnek., porody massags 
Katowice, al. 3 Maja 33, 

TELEFON 1183.
(Róg Placu Wolności).



,I5KR A* czwartek 19 czerwca 1924 roku. Nr. 137.

Polska Nafta 0,80
PoL Lojrd —
Parowozy 0,32
Pustelnik —
Pocisk 1,45
PoL Przemysł Naftowy 0,55
PoL Tow. Elektr. 0,15 
Rudzki 1,16 
Rohn 0,35
Sole —
Spiess 0,80
Strem —
Skory —
Silą i Światło 0,58 
Starachowice 2,28
Syndykat 2,50
Spirytus 1,18
Unia —
Ursus 1.10
Węgiel 3,45
Wildt 0,18 
Zieleniewski 9,00
Zawiercie 37,00
Zgierz 2,10
Żyrardów 40,50 
Zach. Tow. —
Żegluga 0,20

Rozkład jazdy pociągów
obowiązujący od dnia 1 czerwca 

1924 TOKU.
Przychodzą do Sosnowca:

Z Warszawy: 7.40, (pospi) 18.06,
20.55, przez Dęblin 13.55.

Z Piotrkowa: 2.15.
Z Częstochowy: 10.55, 13.05, 17.35,

23.36.
Z Zawiercia: 9.55.
Z Ząbkowic: 3.55, 6.05, 8.34, 15.35, 

17.00, 21.32.
Z Katowic: 0.09, 4.54, 6.54, 8.12,

8.47, (posp.) 10.02, 11.39, 12.54, 13.34,
14.U5, 15.05, 16.10, 17.30, 19.27, 20.49, 
22.24, 23.14.

Z Granicy: 1.28, 4.25, 7.17, 12.10, 
16.2U.

Ze Szczakowy: 22.35.
Z Lublina 3.05.
Ze Zdołbunowa 20.22.

Dworzec radomski.
Z Kazimierza: 7.08, 15.43, 20.42,

23.28.

SPRAWOZDANIE
Komitetu Opieki nad Żołnierzem Garnizonu Zagłębia Dąbr.

Sekcja opieki nad dobrobytem żołnierza, urzeczywistniając jed­
no ze swoich zadań, urządziła w roku bież, „święcone*  dla żołnie­
rzy mieiscowego garnizonu i dla pokrycia kosztów tego przedsię 
wzięcia zarządziła zbiór ofiar, który dał wyniki następujące:

Wpłynęło do kasy Komitetu bezpośrednio:
Od prezesa Komitetu p. dyr. Szymańskiego Mk. 100 000 000
Od Towarzystwa Akcyjnego „Zawiercie" „ 250.0u0.000

Wpłynęło za pośrednictwem pań kwestujących: 
Od p. posłowej Brzostowskiej:

(z list nr. 13, 14. 15a, 16a, la, lb, 2a)
(od Sejmiku Powiatowego Będzińskiego)

Od p. doktor. Dehnelowej z listy nr. 15
„ „ dyrekt. Karneyowej z list nr. 19 i 20
„ „ Włódzimierzowej Schónowej z listy nr. 23
„ „ dyr. Siemiradzkiej z list 7, 9 10 11, 12
„ „ „ Stattlerowej z list nr. 17 i 28
„ „ „ Swirtunowej z list, 1, 2, 3, 4. 5, 6
„ „ Janowej Szperlingowej z listy nr. 21
„ „ dokt. Walewskiej z listy nr. 16

2.652000000 
100.000 000 
496000000 
405 589.000 
190.000.000 
807 000 000 
480.750.000 

1.546 930 000 
165 000.000 
117000 000

Razem Mk. 7.310.269.U0U

Lokale.
5 grosze za wyraz |

Poszukuję mieszkania przy rodzinie, 
najchętniej: w śródmieściu. Zgło­

szenia do adm. Iskry pod „Pokój*.  
4'220

Doszukuję pokoju z osobnym wej- 
* sciem i elektrycznem oświetleniem 
Zgłoszenia do adm. „iskry*  338-3. 
Osoba w średnim wieku, władająca 

doskonale językiem francuskim 
za lekcje i konwersacje w tym języ­
ku poszukuje pokoju z utrzymaniem 
na wsi przez lipiec i sierpień dla sie 
bie i lu-letmego synka. Łaskawe 
zgłoszenia Olga Czachowska, Mysło­
wice, Bytomska 4. 3952-1

Rabka Wille Leśnego pensjonat J. 
Sikorskiej poleca: pokoje obszer­

ne i słoneczne. Zapewniona czystość 
i doskonałe odżywianie. 4232-4

Różne.
5 grosze za wyraz.
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Wyłączne zaśtępstwo sprzedaży 
wyrobów koszykarskich na Wo­
jewództwa: Kieleckie i Górno­
śląskie powierzyliśmy p. STA­
NISŁAWOWI GONERZE—Biuro 

Promień*  Dąbrowa Górnicza. 
iróai iniimlH UBiii JMi' KU 

Powołując się na powyżej za­
mieszczone ogłoszenie zawiada­
miamy, że od 1 lipca r.b. sprze­
dawać będziemy wyroby wymie­
nionej firmy po cenach fabrycz­
nych, udzielając udogodnień spła- „ 
ty, a p. p. hurtownikom rabatu.
SuilliMaw wmw*.  *•  --
Dąbrowa Górn. Sobieskiego 12. H 
Hurtowni odbiorcy, przedstawi- ;ś 

ciele i agenci poszukiwani.

ty, a p. p. nurrowniKom ~
Stanisław Gonera „Promień*  p

Odchodzą z Sosnowca:

Do Warszawy: 8.17, 10.07, 22.30, 
przez Dęblin 16.15.

Do Piotrkowa: 14.25.
„ Częstochowy: 5.00, 11.45, 14.10, 

17.33.
Do Zawiercia: 7.00.

„ Ząbkowic: 3.50, 6.25, 13.41, 
15.10, 19.33, 23.19.

Do Katowic: 3.10, 4.00, 6.10, 7.21, 
7.45, 8.4o, 10.00, 11.0U, 13.10, 14.00, 
15.41, 17.40, (posp.) 18.11, 20.27, 21.00 
21.37, 23.40.

Do Granicy: 1.00, 4.15, 9.10, 13.00, 
2 i.25.

Dó Szczakowy: 18.40.
Do Lublina 0.15.
Do Zdołbunowa 8.52.

Dworzec radomski.

Pozatem od rozmaitych ofiarodawców wpłynęło w naturze:
525 litr, piwa, 6 butelek wódki, 1000 szt papierosów i 10 kg. mydła.

Każdy żołnierz garnizonu otrzymał na „święcone*:
1/t kg. szynki, */*  kg. kiełbasy, 1 kg. strucli, 2 jaja, 20 papie­

rosów, 1 litr piwa, wódkę i 1/i kg. mydła.
Po pokryciu wszystkich kosztów urządzenia „święconego*  po­

została z wyżej podanej sumy ofiar znaczniejsza kwota, którą Sekcja 
przekazała do dyspozycji Komitetu Opieki — na inne jego cele.

Składaiąc niniejsze sprawozdanie, Komitet wyraża ofiarodaw­
com za ich hoine dary serdeczne „Bóg zapłać!*  4230
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SS
nni RATA KKI zakład tapiclksko-dlkoracyjny 
DuL. Ił Al nuulll w Sosnowcu, uiica Niemiacka Nr.5.

Przyjmuje wszelkie zamówienia w tym zakresie. Urzą­
dzenia całych apartamen.ów. freble klubowe, stylowe 
i iańtazyjne, prztróbka starych mebli i materacy itp.

Wykonanie solidne, ceny b. umiarkowane. 3914 4;
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Hurtowni odbiorcy, przedstawi-

Do Kazimierza: 5.25, 14.17, 19.50, 
21.26.

InMjnii-Wi Kwsj Hanmnwo-Biiclialieryiiis
O. WOLSKIEJ w Sosnowcu 

podczas wakacji są czynne.
Zapisy przyjmuje Dyrekcja szkoły na kurs 3 ch miesięcz- 
nv do 17 czerwca, na »/. roczny, l-o roczny i 2-u letni 
do 17 września r. b. KONSTANTYNÓW. UL. KAMIENNA 
,034.1 Nr. 6, GODZ. 6—9 WIECZ.

WĘGIEL 
KREDYT 

■l głębokich kopalń 
daie

Mlh Inwuim-ilriitii 
Oddział Sosnowiec, 
Wiejska 8. tel. 31.

RIBACYI CZYTAJCIE. LETN1CY1
Nadszedł transport przyborów rybołówczych, 

jako to: wędziska składane i jednostalne, sznurki plecione i jedwabne, 
angielskie haczyki płaskie, żyłki, spławmki, korki, Kołowrotki, kotwice 

s i wiele innych nowości.
Łóżka i krzesełka polne, leżaki, hamaki, huśtawki 1 walizki fibrowe 

i płócienne, laski spacerowe, termosy, rańce, teki i plecaki.
Nadto wielki wybór pasów koalicyjnych, spoitowych, zamszowych, 

bagażników, oraz kagańców, obróż, smyczy i wiele innych pożytecznych 
przedmiotów. CENY ZN1ŻQNE j PRZYSTĘPNE. 4028 8

ST. SZT A JER, BĘDZIN, UL. KOŁŁĄTAJA Nr. 29. 
Linoleum, Ceraty etc. - Chodniki, Gobeliny etc.

2?34|

Ma zabawy! konfetti, serpentiny, bom- 
by, lampiony, ognie sztuczne, t»L 

lety wstępu, numery., pocztowe, pocz­
tówki ilustrowane oraz przedmioty na 
fanty. Ceny przystępne. Księgarnia 
Zm-groda, Będzin, Kołłataja 30. tele- 
f n 23. Tamże żurnale mód 4194-1 
Jedyny polski sklep w Sosnowcu. Są f na składzie harntonje chromatycz­
ne na 24 basy, na 12 basów i na 8 
basów, gitary włoskie, mańddliny 
także włoskie, skrzypce, futerały, 
smyczki, pulpity pod nuty, futerały na 
gitary i na mandoliny, płyty do gra­
mofonu, organk., struny w dobrym 
gatunku i wszelkie przybo.y do istru- 
mentow muzyc,nych i tak dalej. So­
snowiec, Kościelna 8. |ózef Kopeć.

4147-1

Sprzedam dwie szafy, bieliźniar kę, 
komodę, trzy łóżka, dwa stoły, dwa 
rowery damski i męski, lustro, maszy­

nę do szycia i wszystkie naczynia ku­
chenne. Wiadomość: Iskra, Dąbrowa. 

4216-2 
potel-wózek wyściełany, rozkładany 
*■ dla paralityków zaraz do sprzeda­
nia. Wiadomość: iskra, Dąbrowa. 

4217-2

Akuszerka, Marja Nowak, przepro- 
** wadziła się z ul. Towarowej na 
ul. Modrzęjowską nr. 39 róg Kościelnej 
dom pani Frydeckiej w Sosnowcu 
przyjmuje panie w godzinach popo­
łudniowych, dla niezamożnych u- 
stępstwo. 3767-10
Szkoła krawiectwa damskiego mi­

strzyni St. Stodołkiewiczowej przyj­
muje uczenice do nauki kroju i 
szycia i po ukończooym kursie przed­
stawiam do egzaminu na dyplom ce­
chowy w Sosnowcu. Dla pań pracu­
jących kursy wieczorowe. Sosnowiec, 
ul. Szewska 12, dawniej Piekarska. 
Cena zniżona. Kto pospieszy na kurs 
będzie taniej. 4186-1
Mowa pracownia przyjmuje palta 
ż” kostiumy, suknie itp. Cena zniżo­
na, robota solidna. Sosnowiec, ulica 
Szewska 12. 4187-1
Ośmioklasista udziela korepetycji Bę 

dżin, Sielecka 35 1 p. 4192-4
Jnteligentna panienka szuka tą dro- 
* gą znajomości z mężczyzną o po­
ważnych myślach. Zgł. „Iskra*  Będzin 
pod „Różyczka". 4225-1
JZawaler na dobrem stanowisku na- 

wiąże znajomość w celu matry­
monialnym z kobietą inteligentną w 
wieku od lat 20 do 25. Małżeństwo 
nie wykluczone. Zgłoszenia do filji 
„iskry*,  Będzin, pod „kawaler*.

4257 
przyjmuję do szycia bieliznę i haf- 
1 tuję ryszeiję. Wiadomość: Będzin 
Grobla 5, zakład fryzjerski Pytlika. 

4227-2

Dnia 17-VI-24 r. zgubiono krzyż
Virtuti Militari. Łask, znalazcę u- 

przejmie proszę o zwrócenie za wy­
nagrodzeniem do PKU w Sosnowcu. 

4242-3 
pracownia kołder przyjmuje zamó- 
* wierna z wiasnych i powierzo­
nych materjałów oraz starą watę 
przegręplowuje. Sosnowiec, Aleja 32 
róg Rudnej. 4231-2

Udzielam lekcji w zakresie VII klas 
Wiad. „iskra*  Sosnowiec. 4207

I
 Zgubione dokumenty. I

4 grosze za wyraz. |

2

WANNY 1 NASIADÓWKI cynko­
we. WIADRA i GARNKI ocyn­
kowane. TARY do orania bie­
lizny o różnych wymiarach 
i gatunkach po cenach zni­

żonych poleca:
PEŁKI ZAKŁAD 
B LAGHńRSKO-MEGHAdlGZNY 

Sosnowiec, Długa 22. 3980-5

Do sprzedania dom z odstąpieniem 
sklepu kolonialnego i trzech po­

koi. Wiadomość: ul. Milowicka 52, 
obok Saturna. 4228-2
Księgarnia Stanisława Gonery Dą­

browa Górnicza poleca książki 
belletiystyczne i naukowe za gotówkę 
i na raty. Przyjmuje zamówienia na 
dostawę materiałów pisemnych, me­
bli biurowych i prenumeraty po ce­
nach oryginalnych. Prowadzi biuro 
ogłoszeń. Od lipca wypożyczalnia 
książek nowości. 4 38
Krótki fortepian tanio do sprzedania 

Katowice ul. Zabrska u Padertewo

i
8
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Kedagszo; W. Monsiorski

| lironne ogłoszenia. [

Kupno i sprzedaż.
5 grosze za wyraz.

Kuźniewicz. 4.35-2
JZupuję wyczesane włosy damskie 
“ plącę najwyższe ceny. Przyimuje 
obstalunki na warkocze, sosnowiec, 
Piłsudskiego 72 Feiner. 4229
Sprzedam domek, pokój z kuchnią, 

mieszkanie wolne. Sosnowiec, Kon- 
siantynow, Robotnicza 13. 4344-2
Czarna marynarka (smoking) z kami­

zelką prawie now na szczutego 
mężczyznę do sprzedania. Pogoń, ul. 
Długa 22. 4245

Do sprzedania meble: szafy, łóżka, 
bieliźniarki, krzesia, stoły rozsu­

wane, binrka, kredens, otsmany, nozet 
ki materace za gotówkę . na raty, so­
snowiec — Pogoń, Nowopogońska 17, 
bracia Antczak. 4050-2
Do sprzedania zaraz całkowite u- 

rządzeńie sklepowe, bardzo do­
bre. Sosnowiec, bzenowska 14.

4105-1

Sprzedam otomany, kozetki i mate­
race tani o. Sosnowiec, Koi.ąta- 

ja 10 oficyna U piętro. 4j24

Eosaay i prace.
Zaofiarowane 5 grosze za wyraz

Inteligentna panienka do posrug, o- 
raz jako młuusza sklepowa po- 

trzeona zaraz, j Pisemne oferty oso­
biście zgraszaĆ od 10-ej do ll-ej ra­
no: |. Hlawski, 3-go Maja 23. 4a34-2 
Potrzebni chiopcy lub dziewczynki 

z pojęciem malarstwa. Wiado­
mość: Sosnuwiec, ul. Piłsudskiego 00, 
Buiukowski. 4246

Mania Geicel zgubiia wyciąg z 
ksiąg ludności. 4164-1

Ianowi Terkalskiemu skradziono w 
poc ągu między Dąbrową a So­

snowcem portfel, zawierający 3,100 
złotych, książeczkę wojskową, dowód 
osobisty i inoe dokumenty. 4270-2 
JJornikowi łanowi skradziono ksią- 
*1 źkę wojskową wyd. przez PKU 
Będzin, 4175-1

Kwiecień Piotr zgubił dowód oso­
bisty wydany przez star. Wło­

szczowa. Łaskawy znalazca zwróci do 
adm. .Iskry*  w óosnowcu. 4180-1 
TAudek (an zgubił tymczasowy do- 

wód osobisty i kartę odroczenia, 
wydaną przez 52 p.p. 4203-1
IŹorzucn Herszlik zgubił dowód oso- 
I*  bisty wydany przez gm. Olkus- 
kosiewierską oraz metrykę urodzenia 
wydaną przez gm. Lelów, 4215-2 
Ctrosznaider |an zgubił kartę pobytu 

z fotografją, wydaną przez staro­
stwo Będzińskie. 4226-2
Cholewka Stanisław zgubił w Ka­

towicach kartę demobilizacyjną 
wydaną przez PKU Będzin, 4236 
U-A-94. igubion» portfel z pie- 

niędzmi, książkę woj­
skową i metrykę. Łaskawy znalazca 
zatrzyma pieniądze, a dokumenty 
zwróci: Sluparn.a Tadeusza Wizga- 
cza, iyościuszki 20. 4252-2
Dróżdż |0zef zgubił odroczenie je- 

unoroczne, wydane przez 19 p. p. 
we Lwowie. 4250-3
Bijakowi łanowi skradziono portfel, 

zawieramcy kartę demobilizacji, 
wydaną przez kadrę 11 p.p. w Będzi­
nie i tymczasowe zaświadczenie na 
dowód osooisty, wydane w gminie 
Łagisza. 4249-2
Zaginęła książka kasy chorycn na 

unię Banasik Tekla 4z48-3

Wydawca: 1-wu. Akc. lHuk. Wydawaicz.e M.<irjer z-acajjai*  S. A, TJ^dliasaa Nr. 1


